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Job 23     

„Job rzekł: dziś moja skarga pełna jest goryczy, bo jego ręka zaciążyła na moich 

westchnieniach. Gdybym wiedział, jak go znaleźć, jak dojść do jego trybunału, 

przedłożyłbym mu moją sprawę, a moje usta napełniłbym dowodami. Chciałbym poznać 

słowa, którymi by mi odpowiedział, i dowiedzieć się, co mi powie. Czy w swojej wielkiej 

mocy będzie się prawował ze mną Nie! Byleby tylko zwrócił na mnie uwagę, A wtedy 

człowiek sprawiedliwy będzie się z nim prawował i przez mego sędziego będę uznany za 

niewinnego na zawsze. Oto, gdy idę naprzód - nie ma go, a gdy się cofam - nie zauważam go. 

Gdy szukam go po lewej stronie, nie dostrzegam go, gdy się ukrywa po prawej, też go nie 

widzę. Zna bowiem drogę, którą postępuję; gdyby mnie wypróbował, wyszedłbym czysty jak 

złoto. Moja noga trzymała się mocno jego śladu; jego drogą szedłem i z niej nie zbaczałem. 

Od przykazań jego warg nie odstępowałem, zachowywałem w sercu słowa pochodzące z jego 

ust. Lecz On jest zawsze ten sam, któż go odmieni? Czego On pragnie, to czyni. On też 

wykona, co mi jest przeznaczone; a takich przeznaczeń jest u niego wiele. Dlatego trwożę się 

przed jego obliczem i gdy to rozważam, drżę przed nim. Bóg pozbawił odwagi moje serce, a 

Wszechmocny przeraził mnie. Bo nie z powodu ciemności muszę milczeć ani z powodu 

mroku, który okrył moją twarz.” (Job 23) 

O czym jest księga Joba? O rozmowie Joba z trzema przyjaciółmi na temat cierpienia, 

i próbie znalezienia odpowiedzi na pytanie „Dlaczego?”. Nie jest napisana przez osobę zwaną 

Jobem, ponieważ to postać fikcyjna, a jego historia, która obejmuje 42 rozdziały, to zabieg 

literacki pozwalający pokazać problem relacji człowieka z Bogiem na przykładzie 

doświadczenia niezawinionego cierpienia.  

Usłyszeliśmy przed chwilą jeden rozdział księgi Joba z ogólnie czterdziestu dwóch. 

Jaką naukę można wyciągnąć z dzisiejszego fragmentu? Przyznać trzeba, że nie jest on prosty 

i już po pierwszym czytaniu zrozumiały. Możemy otworzyć na chybił trafił rozdziały 15, 27, 

34 czy 40 i wciąż trudno nam zrozumieć, o czym mowa. Po czasie stwierdzamy, że prawie nie 

znamy tej księgi. Dlaczego?  

Wydaje się, że wiedza podstawowa na temat księgi Joba ogranicza się do dwóch 

pierwszych rozdziałów i ostatniego, czterdziestego drugiego. Mówi ona, że sprawiedliwy 

człowiek cierpiał, lecz mimo tego cierpienia nie złorzeczył Bogu i pozostał Bogu wierny i 

dlatego Bóg na koniec nagradza go za wierność. Problem tkwi w tym, że księga Joba nie 



została napisana, jak w przypadku wielu ksiąg biblijnych, przez jednego autora w jednym 

czasie i nie zajmuje się tylko jednym tematem. W rzeczywistości są to dwa fragmenty pism 

traktujących o człowieku o imieniu Job, które zostały celowo połączone w jedno przez kogoś, 

kto miał do dyspozycji dwa opowiadania. Jedno, wcześniejsze, to opowiadanie o Hiobie, 

zawierające się w rozdziałach 1-2 i 42 a drugie zawarte w rozdziałach 3-41, całkowicie inne i 

napisane przez osoby inne niż autor pierwszego fragmentu. Te trzydzieści dziewięć 

rozdziałów wypełnione są długimi, poetyckimi przemowami, bogatymi w obrazy, znaczenia i 

symbole. I prawie nikt ich nie przeczytał. A rozdział 23 księgi Joba zajmuje się rozważaniem, 

czy wytoczyć procesu przeciwko Bogu (1-7) i poszukiwaniem Boga budzącego przerażenie 

(8-17).  I co z tym zrobić?  

Według mnie, księga ta opisuje ludzkie postrzeganie Boga i jaki to ma wpływ na życie 

w świecie. Krótko mówiąc, jak wierzysz i jaka jest twoja relacja z Bogiem, tak żyjesz i taka 

jest twoja postawa w życiu. Można zauważyć przynajmniej trzy postawy widoczne u trzech 

przyjaciół Joba i niego samego, które przeplatają się ze sobą.  

Można widzieć rzeczywistość jako wrogą i groźną. W klinicznej formie nazywa się to 

paranoją ale nie trzeba być paranoikiem, by widzieć rzeczywistość w taki sposób. Podstawą 

jest myślenie, że tak, czy inaczej, każdy umrze.  

Taki los dotknie każdego z nas, jak również tych, których kochamy: partnerów, dzieci 

i wnuki. Śmierć i cierpienie dopadną każdego z nas. Co więcej, nie tylko my ale i cały 

wszechświat kiedyś dobiegnie końca. Życie jest wypełnione zagrożeniami, takimi jak 

wypadki, choroby, przemoc, utrata pracy, bieda czy wojny. Samo życie jest jednym wielkim 

zagrożeniem. Jeśli postrzega się rzeczywistość w taki sposób, to w jaki sposób żyć w niej?  

Trzeba zbudować system bezpieczeństwa i obrony by przeciwstawić się wrogim siłom tak 

długo, jak to możliwe. Przybiera to wiele form. W rzeczywistości wielu chrześcijan przez 

wieki uważało, że to Bóg jest tym, który ich w pewnym momencie osądzi, bez względu na to 

czy ofiary składane są prawidłowo, żyje się moralnie i wierzy we właściwe rzeczy. Bóg 

osądzi i ukarze tych którzy nie żyją według Jego wskazówek. Ale jeśli będzie się żyć według 

praw Bożych, to być może uda się dostać do nieba. 

Można również postrzegać Boga, który jest całkowicie obojętny w stosunku do 

człowieka i wobec jego celów i dążeń. Bycie czy niebycie Boga nie ma żadnego wpływu. 

Można zauważyć ten sposób widzenia u osób, dla których wiara i Bóg to w zasadzie tradycja i 

zwyczaj. Wszechświat, choć stworzony przez Boga, nie jest ani wrogi, ani przychylny 

ludzkiemu życiu i marzeniom. Może być postrzegany jako elegancki, a nawet wspaniały, to 

ostatecznie jest obojętny wobec ludzkich dążeń. Jeśli rzeczywistość postrzegana jest w ten 



sposób, to reakcja na życie będzie mniej lękliwa, niepewna i paranoiczna niż w pierwszym 

przypadku, ale prawdopodobnie człowiek zachowywać się będzie z dystansem i ostrożnie. 

Reakcją na to jest budowa w sobie i dookoła poczucia bezpieczeństwa w obojętnym 

wszechświecie. Owszem, takie życie może mieć bogatą estetykę. Można starać się cieszyć 

jego pięknem, póki jest się tutaj, można nawet starać się dbać o ten świat najlepiej, jak to 

możliwe, ale ostatecznie troska skupiona będzie przede wszystkim na sobie i tych, którzy są 

najważniejsi. Bańka, w której się dany człowiek znajduje, jest jedyną rzeczywistością.  

No i trzeci sposób postrzegania Boga i jego wpływ na życie, to postrzeganie Go jako 

źródła życia, pokrzepienia, siły i inspiracji. On stworzył nas i wszystko, co istnieje. On 

podtrzymuje nasze życie. Jest ono pełne cudów i piękna, nawet jeśli czasami jest to piękno 

przerażające. Używając tradycyjnego terminu teologicznego, jest to postrzeganie 

rzeczywistości jako pełnej łaski. Jest to sposób postrzegania, o którym mówił Jezus w swoich 

słowach o ptakach i liliach. Bóg je karmi, ubiera i, nawiązując do innego powiedzenia Jezusa, 

zsyła deszcz na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Bóg jest hojny.  

Takie postrzeganie Boga umożliwia inne podejście do życia. Prowadzi do radykalnego 

zaufania. Uwalnia od niepokoju, skupienia na sobie i troski o ochronę własnej osoby i 

najbliższych za pomocą systemów bezpieczeństwa, które charakteryzują pierwsze dwa punkty 

widzenia. Prowadzi do „zapomnienia o sobie w wierze”, a tym samym do zdolności kochania 

i bycia obecnym w danej chwili. Wywołuje „gotowość do poświęcenia się i bycia 

poświęconym” dla wiary, która wykracza poza samego człowieka. Prowadzi do życia, jakie 

widać w Jezusie, lub, używając słów Pawła, prowadzi do życia naznaczonego wolnością, 

radością, pokojem i miłością.  

No tak. Ale przecież żyjemy w kraju, obok którego trwa krwawa wojna, sytuacja 

polityczna nie napawa nadzieją na spokój i bezpieczeństwo, radykalizm, polaryzacja i 

wrogość wzrastają. Dla wielu z nas taki sposób postrzegania może wydawać się naiwnie 

optymistyczny. Wiemy o krucjatach, czystkach etnicznych i religijnych, Holokauście i 

wszystkich strasznych rzeczach, do których jesteśmy zdolni wobec siebie nawzajem. Co ma 

wspólnego ten sposób postrzegania Boga z naszą codziennością? Wydaje mi się, że nie chodzi 

o to, by za wszelką cenę udowadniać sobie i światu, że rzeczywistość jest po prostu „miła i 

przyjemna” lub że można w jakiś sposób wykazać, zaklinając ją, iż jest łaskawa. Nie, żyjemy 

w niesprawiedliwym świecie rządzącym się egoizmem i chciwością. Chodzi raczej o to, że 

sposób, w jaki postrzegamy Boga, ma znaczenie, ponieważ głęboko wpływa na to, jak 

doświadczamy i przeżywamy nasze życie. Ten sposób pojmowania Boga, czyli wiara, 

postrzega rzeczywistość jako łaskawą. Jego przeciwieństwo postrzega rzeczywistości jako 



wrogą i groźną lub obojętną. To znaczenie wiary jest ściśle związane z zaufaniem, a nie jako 

wierzeniem w pewne rzeczy. Zaufanie Bogu i sposób, w jaki postrzegamy Boga, idą w parze.  

 Wiara w tym sensie pozwala nam żyć i przeżywać cierpienie, niesprawiedliwość i 

śmierć w nowy sposób. Radykalne skupienie się na Bogu prowadzi do pogłębienia zaufania, 

które zmienia sposób, w jaki postrzegamy i przeżywamy nasze życie. Postrzeganie, życie, 

zaufanie i skupienie, są ze sobą powiązane w złożony sposób. Wszystkie one dotyczą serca, a 

nie przede wszystkim umysłu.  

Myślę, że są takie okresy w naszym życiu, gdy doświadczamy każdej z tych trzech 

przedstawionych możliwości, w zależności od tego, co przeżywamy. Ja przynajmniej nie raz 

w taki sposób przeżywam rzeczywistość, w której żyję. Lecz myślę, że nie trzeba się tego bać 

albo czuć się winnym z tego powodu lub uważać, że coś z wiarą jest nie tak.  

To jedynie oznacza, że nasza relacja z Bogiem żyje, rozwija się, szuka odpowiedzi, nie 

zgadza się na to, jaki jest świat, a stara się zmieniać go na lepszy.  I to, że ksiega Joba nie jest 

zabytkiem literatury, ale zapisem ludzkiej wiecznej tęsknoty z sensem i celem życia, które 

można znaleźć w życiu z Bogiem.   

 


